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0 podniesienie dobrobytu w folsce.
W iaki i uosób zaradzić nędzy zaerokioh warztw? — Przez dr obae oszczędnoćci każdy przyjść 

J v może do poziadaaia roli.

M yśl o zabezpieczeniu własnego i swojej 
rodziny bytu, jest dzisiaj główną troską szero
kich warstw w Polsce.

Jak przed latam i, fak i dzisiaj dziesiątki 
tysięcy ludu opuszcza strony rodzinne,, udając 
się w świat szeroki, w dalekie obce kraje w po  
szukiwaniu pracy i zarobku pom iędzy obcym i. 
Iluż z tych biednych wygnańców, dla których  
w ojczyźnie brakło pracy i chlebs, m arnieje i 
ginie nędznie w obeyeh krajach, w podziem iach 
kopalń francuskich, w zadym ionych hutach i 
fabrykach am erykańakieh? Iluż z nich staje się 
nędzarzam i a nawet przestępcam i upądłszy w 
odm ęty wielkom iejskiego zepsucia?

Ileż to córek włościańskich i robotniczych, 
rzuconych na pastwę losu i na walkę x nędzą  
w m iastach Francji, Niemiec, Am eryki i t. d., 
upada m oralnie i staje się łupem handlarzy ży
wym towarem, zasilając swem i szeregami dom y  
rozpusty.

Trudno też jest wyobrazić sobie całą Gol
gotę i m ęczeństwo wyehodźctwa polskiego. M i
m o to jednak nie długo i ta trudna, ciężka i 
niebezpieczna droga  wychodźctws, na której kro
cie ludu polskiego szukały dotąd pracy i chleba 
będzie dla nas zamkniętą. Już Stany Zjedno
czone Am eryki Północnej wprowadziły surowe 
prawa, m ające na celu ograniczenia dopływu lu
dności Europy do ich kraju. B  rancja, która w  
ciągu kilku lat pochłonęła przeszło pół m iljona 
naszej ludności, odczuwa już nadm iar robotnika  
i wobec panującego tam obecnie kryzysu gospo
darczego, prawdopodobnie wkrótce zaprzestanie 
przyjmować dalsze tłum y naszych wychodźców.

Aby więc tym szerokim warstwom biedne
go ludu d®ó w Polsce utrzym anie, aby nie po
zwolić m u rzucić się w ramiona czyhającego 
nań bolsze^izm u dw3 tylko sposoby istnieją. 
Albo dać tym ludziom zarobek po fabrykaeh w  
m ieście, albo też stworzyć dla nich utrzym anie  
na wsi przez rozumny podział wielkich m ająt
ków ziemskich. Pierwszy sposób nie wchodzi 
w rachubę o tyle, że przem ysł nasz przechodzi 
obecnie ciężkie przesilenie i upłynie jeszcze dłu
gi szereg lat, zanim dojdzie do rozwoju, m ogą
cego zapewnić zarobek tym dziesiątkom tysięcy  
biednej ludności.

Pozost& je więc sposób drugi, a tym jest 
jak wspom nieliśm y rozum ny i bezpartyjny po
dział wszelkich obszarów dworskich.

Teraz znów powstaje pytanie w jaki sposób

A m n e s t ja  d la  z a le g a ją c y c h  p o d a tn ik ó w .

W arszawa. M inisterstwo skarbu rozesłało  
do wszystkich Izb skarbowybh okólnik, w któ
rym zapowiada am nestję dla wszystkich zalega
jących z podatkam i do 1 stycznia 1926 r.

Z am nestji korzystać m ogą tylko  ci zubozah  
podatnicy którzy wniosą  podania do właściwych  
urzędów I-szej instancji. Po przeprowadzeniu  
dochodzeń urzędy te przekaźą podania Izbom  
okręgowym , które wydadzą  odpowiednią decyzję. 

P r e z y d e n t R z p l i t e j je d z ie  d o  P o z n a n ia  i n a

G ó r n y  Ś lą s k .

Jak się dowiadujem y Prezydent Rzeczypos
politej w ciągu najbliższych trzech tygodni od
wiedzi w oficjalnej wizycie Poznań i Górny  
Śląsk. ,

W y b r y k  S t r z e lc a .

Bydgoszcz. M nożą się wysadki, wym ownie 
świadczące, że broń rozdana „Strzelcowi dosta
ła się w niewłaściwe ręce.

W ą b r z e ź n o , w to r e k  2 4  s ie r p n ia  1 9 2 6  r .
R o k  V I

ziem ię z parcelacji m ogłyby otrzym ać najbie
dniejsze warstwy polskiego ludu, synowie naj
biedniejszych włościan, robotnicy rolni i t. p.

Powiedziałby ktoś, że jest na  to  sposób  prosty  
i pewny. Trzeba im dopom ódz, wybudować bu
dynki, kupić inwentarz brakujący, a potem w 
ciągu tylu a tylu lat oni to spłacą. Rozum o
wanie jasne, ale brak w niem najważniejszej 
odpowiedzi: skąd wziąć na ten cel pieniądze?

Przy dzisejszej nad wyraz ciężkiej sytuacji 
gospodarczej w kraju niepodobna wprost liezyć 
na pom oc Skarbu Państwa. Upłyną jeszcze 
długie lata zanim rząd będzie w  stanie dopom ódz  
m aterjalnie w tym  kierunku szerokim  warstwom  
biednego ludu. Tu trzeba tylko zdać się na  siły  
własne. Potrzeba, aby robotnik rolny, drobny  
włościanin bez wszelkiego trudu, przy pom ocy  
jedynie drobnych oszczędności m ógł zdobyć zie 
m ię u& własność.

Dlatego też z  uznaniem  podnieść należy pow 
stanie pierwszej w swoim  rodzaju  instytucji, któ
rej naćzelnem zadaniem jest dopom agać przez 
udzielanie kredytu wszystkim tym, którzy pra
gną ziem ię zakupić na własność i na niej zago
spodarować się z pożytkiem dla siebie, swej ro
dziny i dla kraju. Tą pożyteczną instytucją jest 
niedawno założona w Grudziądzu „Kasa Spół
dzielcza Pareelacyjno-Osadnicza".

Działalność tej „Kasy Spółdzielczej" instytu 
cji ściśle bezpartyjnej, objaśnić m ożna na przy
kładzie następującym. Są tysiące biednych  ludzi 
w Polsce, którzy m imo ubożuchnych dochodów  
potrafią zawsze zaoszczędzić rocznie, powiedzm y  
100 zł. Otóż gdyby tak 200000 rodzin złożyło  
w takiej „Kasi® Spółdzielczej" po 100 zł., po
wstałby olbrzym i kapitał, wynoszący 20 m iljo- 
nów złotych. Ileż to za te pieniądze m ożnaby  
wybudować budynków, ile zakupić inwentarza, 
ile rozparcelować folwarków. A przecież są ta
cy, eo m ogą dać więcej, m ogą złożyć  rocznie 200, 
300 a nawet 500 złotych. Z tych zaś wszystkich 
złożonych pieniędzy, od których „Kasa daje od
powiedni procent, pożyczek udziela się przede- 
wszystkiem na kupno ziemi z parcelacji.

Każdy więc, nawet z najdalszych stron  Pol
ski, składając swe oszczędności w „Kasie Spół
dzielczej Parcelacyjno Osadniczej" zapewnia so
bie tym sposobem m ożliwość nabycia własnej ro
li. Podobna więc instytucja, jeżeli wszędzie  znaj
dzie zrozum ienie i poparcie, ulżyć m oże w zna
cznej m ierze opłakanej doli biednego ludu w  
Polsce. ik.

Onegdaj na jednej z ulie Bydgoszczy wy
wiązała się dyskuaja na  tematy  „strzeleckie** m ię
dzy niejakim M arcelim  Skowrońskim, członkiem  
„Strzelca", a robotnikiem W ładysławem Kaneia- 
kiem . Kiedy w toku zadzierżystej rozm owy wy
szło na jaw , że Kanciak należy do przeciwników  
„Strzelca*, Skowroński pobiegł do dom u po broń  
palną i powróciwszy na m iejsce sprzeczki wpa
kował nabój m iędzy żebra „wroga*.

Rannego przewieziono do szpitala. Krewki 
„strzelec** konwojowany do więzienia, stwierdził 
publicznie, że perspektywa odpowiedzialności 
sądowej nie napawa go obawą, gdyż za nim  stoi 
cały „potężny* Związek

O d k r y c ie  ż y ły

Sanok. Centralne  
m ione, iż do Dyrekcji 
nadeszła wieść, żę w sęsiedniej wsi Trencza od
słoniła się skutkiem  podm ycia przez San nadrze
czna skała i odkryła znajdujące się w jej wnę 
triu pokłady złota.

Strzelecki.

z ło ta  w  P o ls c e .

władze zostały powiado-
Skarbowej w Sanoku

Dyrekcja Skarbowa wydelegowała kom isję, 
które, zebrawszy próbki lśniącego kruszcu, oae- 
słala je do Lwowa.

Z uwagi na to, że w stronach tych  znajduje  
się cynk, ołów i m iedź nie jest rzeczą wykluczo
ną że błyszczący ban kruszec nie jest ZxOtero, lecz 
m iedzią. Badania próbek u m iejscowych złotni
ków określają kru zec jako czyste złoto.

Na m iejsce zjeżdża  się w dniach n& jblizszyen 
specjalna kom isja rzeczoznawców.
Gdyby badania ich dały pom yślne rezultaty, za
słynie wkrótce ziem ia s& uoeka jako najbogatszy  
zakątek Polski, obfituje bowiem w liczne źródła 
naftowe, solne i niezliczone gatunki wód m ine; 
rolnych gorące geizery (klucz) kryształ górski i 
jubilerskie kwarce w wagonowych ilościach (Be- 
ligród tysiące m orgów glinkbfarbi& rskiej (octira) 
oraz cem entowej, dalej do czyszczenia m etalu  
(trypta), węgiel, rudę żelazną i wiele innych, nie 
przebranych skarbów.

W y r o k  ś m ie r c i , k tó r e g o  n ie (;w y k o n a n o .

W ostatniej chwili Sąd w Grudziądzu dał 
skazanej możność odwołania się do wyższej 

instancji.
W Grudziądzu m iała się odbyć egzekucja 

skazanej n® śm ierć za utopienie dziecka 27-le- 
tniej Anny Krwuzowej, m ieszkanki pow. świe- 
atiego.

Zapowiedź wykonania surowego wyroku, by
ła przedm iotem ogólnej uwagi, ponieważ skaza 
na po odczytaniu jej wyroku ośifcdcsyła iż wy
rok przyjmuje, zrzekla się więc tem sam «m a- 
pelacji i prawa zwrócenia sie o łaskę.

Dopiero na skutek zabiegów obrońcy i in
terwenci prokuratora, sąd  anulował W protokole 
zrzeczenie się apelacji i um ożliwił skierowani©  
sprawy do drugiej instancji, która m oże się □ - 
kazać dis dzieciobójczyni m niej surowa, a w- 
każdym razie przedłuża dni jej życia.x

Dodsć należy, iż do egzekucji poc yaionejuż  
były wszelkie przygotowania.
Z w o ln ie n ie  k a p . Z a g r a js k ie g o  z  w ię z ie n ia .

W arszaw??. Kant. Zagrajski, który zatrzelii 
szofera autobusu w Nowojelni, został wypuszczo 
ny na wolność aż do sprawy sądowej na zasa
dzie oświadczenia odpowiednich władz, że jest 
on potrzebny do prowadzenia pom iarów  W ojsko
wego Instytutu Geograficznego. Kapitan Za- 
grajski jest gorliwym pihudezykiem .

Z a m a c h  b o m b ą  n a  n a u c z y c ie la .

W tych dniach w Jeziornie nieznani spraw 
cy rzucili bom bę do m ieszkania nauczyciela Ol
szewskiego. Bom ba na szczęście nie wybuchła. 
Na bom bie była kartka z trupią głową.

. D r . S e y d l i tz  z  P o z n a n ia  w ic e w o je w o d ą  

p o m o r s k im .

Onegdaj nadeszła z M inisterstwa Spr. 
W ewnętrznych nom inacja dr. Seydlitza z Pozna
nia na wicewojewodę pom orskiego.

B . p r e z y d e n t W o jc ie c h o w s k i n a  H e lu .

Były  prezydnt Rzeczypospolitej p. Stanisław  W oj
ciechowski, spędza wraz z rodziną wakacje 
na Helu.

W  gronie rodziny p. W ojciechowskiego wi
dywać m ożna często p. W ładysława Grabskiego  
(syna b. prem iera), który wkrótce m a wejść do  
tej rodziny, jako przyszły  m ałżonek córki b. pre
zydenta, p. Zofji W ojciechowskiej.

W y  począwszy na wywczasach  letnich, b. pre
zydent zam ierza na jesieni powrócić do czynnej 
pracy w dziedzinie współdzielczości.

2 5  s k r z y ń  z ło ta  p r z y s ła ły  S o w ie t y  s t r a jk u 

ją c y m  g ó r n ik o m  a n g ie ls k im .

„Daily M ail" donosi o przybyciu do Londy
nu 25 skrzyń ze zlotem , wysłanych przez M os
kwę aeroplanem . Złoto to pochodzące z kopalń  
uralskich, przeznaczone jest dlą strajkujących 

• górników.



U grobu blog. Bernarda z Wąbrzeźna.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Wzruszenie ogarnia nas, gdy pobożnie i pokor
nie etajemy przed grobowcem jakiegoś świętego 
siugi bożego i, rozmyślając cele człowieka, po 
równujemy życie nasze z życiem spoczywające
go na owem miejscu świętego, takiego samego 
jsk i my, składającego się kiedyś także tylko z 
duszy i ciała, które podlegało takim samym  pra
wom natury jak i nasze, & jednak jaka różnica 
między nim a nami...

Schylamy wtenczas pokornie czoła nasze i 
z głębi serca żałosnego wyrywa słę ciche west- 
kui nie do duszy, która ożywiała kiedyś te świę
te szczątki, aby raczyła pamiętać o nas przed 
majestatem Tego,* który powiedział, że „wielu 
jeat po wołanych a mało wybranych."

Jakaż jednak radosna nadzieja wstępuje w 
serca nasze, jeżeli cenne te relikwje należały do 
człowieka, z tego samego miejsca co i my, 
tern samem oddychał powietrzem, po tych sa
mych chadzał łanach, na tych samych modlił się 
miejscach i doznawrd łask, na których my dzi
siaj z pychą i lekkomyślnością oddajemy się grze
sznym myślom i uczynkom.

Wtenczas klękamy i żarliwie proaimy o la
skę pokuty i nawrócenia, abyśmy choć w częśai 
małej tylko mogli dorównać świętemu ziomkowi 
j polecamy się jemu, tam w niebie, aby o nas, 
swoich tak bliskich wszakże braciach i siostrach 
nie zapomniał, ale pomagał nam wstąpić w  
jego ślady.

Takiego uczucia doznałem i ja, gdy znala
złem się u grobu błogosławionego O. Bernarda 
z Wąbrzeźna, którego drogie dla nas szczątki 
złożone  są w kościele O. O. Benedyktynów, w Lu
biniu poznańskim.

Trzysta dwadzieścia i trzy lat minęło już od 
śmierci tego wielkiego sługi bożego, który za 
życia już zasłynął licżnemi cudami a za którego 
wstawiennictwem wierni otrzymywali różne ła
ski i błogosławieństwa. Kiedyś grób jego obwie
szony był wotami; niestety prawie wazystkie za
ginęły w czasie wojen a resztę zabrali Prusacy 
ukradłszy także przy kasacie klasztoru w  r. 1836 
złożone na cele procesu beatyfikacyjnego, składki 
w kwocie 2 000 talarów.

Obecny grobowiec, p:ęknie wyrzeźbiony z 
drzewa w Wrocławiu staraniem ks. opata Kiesz- 
kowskiego, ustawiony został w r. 1794 na miej

Zdziczenie — czy przesadna uczciwość.
— Dwaj Stróże strzelają do złodziei. -

Otloczyn, (pow. Toruń). W tych dniach ry
bacy łowiący ryby w popliżu Otłoczyna — wy
łowili zwłoki dwóch zastrzelonych mężczyzn. 
Po bliższem zbadaniu — okazało się, że są to 
zwłoki braci Stanisława i Józefa Waliskich z 
Płosieka pow. Lipnowskiego, którzy w nocy z d. 
14. na 15. bm. udali się w okolice Otłoczyna na 
krndziez ryb. Na nieszczęście — spostrzegli ich 
p/zy tem dwaj stróże — Klein i Buszyński, któ
rzy z polecenia dzierżawcy strzegli zarybionych 
terenów. I to w ciszy nocnej rozegrała się 
straszna tragedja. Klein i Buszyński spostrzegł
szy złodziei — dali do nich ognia z odległości 
15 kroków  —  raniąc obu braci dość ciężko. Gdy-

Opinja tubylczej ludności.
V.

Potępiać musielibyśmy ze względu na dobro 
ncrodn, gdyby kto li tylko z uprzedzenia lub 
nartyjnego zacietrzewienia ehciał rzucać pod 
nogi kamienie „nowym ludziom", potępiaćby- 
śmy musieli rozszerzanie zgoła nieprawdziwych 
bajek i umyślnych kłamstw lub płonnyeh podej
rzeń i posądzeń, — lecz również przestrzegać 
winniśmy przed bezkrytycyzmem, przed entu
zjazmem i zbyt daleką kompromisowością. Ty
le razy zparzyliśmy się, — więc chyba duża do
za ostróżności, a zdrowego i zimnego krytycy
zmu — lecz rzeczowego i sprawiedliwego jest 
koniecznie potrzebna. Tak sądzą u nas prawo
rządni patrjoći.

Przyznać jednak trzeba, że był też i jist 
może jeszcze dość znaczny zastęp takich, którzy 
zawiódłszy się tak dużo razy jednak w „nowości" 
upatrują zbawienie. Przez klasowe hasła zra- 
dykalizowani, przez tajnych agitatorów „poucza 
ni i podjudzani* różni Indzie, mało obeznani z 
tajnikamt polityki partyjnej i klasowej, przyję
li krwawy zamach warszawski bezkrytycznie, 
chwilowo nawet z zadowoleniem, lecz dopiero 
przerażali się, gdy sobie uprzytomnili, jak wiel- 
kiem złem jest złamanie przysięgi, zdeptanie 
prawa i rozlew krwi bratniej. Mimo to ufając 
podjudzającym  odezwom i zapewnieniom partyj
ki  óre popierały zamaeh lub z nim sympatyzo
wały, sądzili, że ^nowy kierunek* da wnet zupeł
ną poprawę i naprawę, że wnet nastąpi „raj". 
Entuzjazm — a przynajmniej żywa nadzieja 

scu starego, znacznie mniejszego, który z wdzię
czności za uzyskane zdrowie ufundował na cześć 
O. Bernarda snfragan poznański ks. Jan Gninski 
w r. 1625.

Nad grobowcem umieszczono podobiznę świę
tego. Jest to kopja obrazu, znajdującego się w  
bibljoteee klasztornej. Artystyczna wartość je
go jest coprawda niewielka ale nie przeszkadza 
to bynajmniej, abyśmy nie spoglądali nań ze 
czcią i wzruszeniem wszak przypomina nam ziom
ka naszego, którego jedynym celem życia 
ziemskiego było, „aby we wszystkiem był uwiel
biony Bógi*.

Codziennie modlą się liczni wierni ze wszyst
kich stanów i pochodzący nieraz z dalekich 
stron przy grobie świątobliwego naszego ziomka 
ofiarując kwiaty i świece Wąbrzeźniacy zaś ma
ło dbają o to miejsce z którego powinni być du
mni. Sądziłby kto, że właśnie ziomkowie świę
tego Siugi bożego pospieszą do jego grobu licz- 
nemi rzeszami i przycaynią się do zwiększenia 
czci i obwały O. Bernarda z Wąbrzeźna, którego 
burmistrzem był przad trzema wiekami właśnie 
ojciec świętego, Pęcherek. Niestety już Zbawiciel 
powiedział: rNiczem jest prorok w ziemi swo
jej." Jednakowoż parafja oraz miasto powinni 
obecnie ochoczo zająć się rozpowszechnieniem 
czci tego wielkiego ziojnks, któremu obce miasta 
stawiają pomniki i nazywają ulice swoje, jak n. 
p. miasteczko Grodzisk. W kościele naszym po
winna być umieszczona choćby skromna tablica 
uprzytomniająca młodzieży wąbrzeskiej, aby 
wzorowała się na błog. Bernardzie który już w 
szkołach w Poznaniu zasłynął ze swych cnót i 
endow. Powinny się także znaleźć fundusze ze 
strońy miasta i jego obywateli na cele konser
wacji i upiększenia grobu w kościele lubińskim  
gdzie oprócz tego świętego spoczywają jeszcze 
inni ziomkowie nasi jak np. O. Bernard Kop- 
ciowski, zmarły w r. J656, oraz O. Andrzej 
z Wąbrzeźna, który spisał żywot i cuda błog. 
Bernarda.

Może słowa te znajdą choć jaki posłuch, bo 
nie chcę wierzyć, że niema wśród nas już dzi
siaj czcicieli naszego świętego ziomka, którego 
relikwie cenne oby jak najprędzej mogły być 
podniesione na ołtarze Lubina i Wąbrzeźna.

Józef Stanczewski

Bestjalski mcrd. — Prawda zwycięża.

zaś ranni widząc niebezpieczeństwo cheieli się 
ratować ucieczką — obaj stróżujący podpłynęli 
do nich na bliską metę — dając ognia powtórnie. 
W rezultacie obaj bracia padli trupem —  poczem  
mordercy dla zatarcia śladów — rzucili trupy 
do wody.

Oczywiście — natychmiast po wykryciu 
abrodni — władze policyjne przedsięwięły śledz
two — które wykazało, że mordercami byli wła
śnie obaj stróże t. j. Klein i Buszyński, którzy 
też wzięci w krzyżowe pytania — przyznali się 
do winy. Oczywiści — obu zwyrodniałych mor
derców osadzono natychmiast w więzieniu za 
czyn swój odpowiedzą oni przed sądem.

stopniowo osłabiały się i obniżały, gdy po ty- 1 
godniach nie wiele zmian na lepsze sią widzi, 
a nie widzi się i nie odczuwa spodziewanej po
prawy stosunków gospodarczych, gdy pracy nie 
przybywa, gdy towary nie tanieją, choć złoty się 
poprawił. W tych to kołach coraz większe wy
twarza się otrzeźwienie, coraz większe nieufno
ści do reklamowanych wielkości i nowych pro
gramów, — a nie mniej też nieufność do kla
sowych partyj i ich radykalnych zacietrzewio
nych pism.

Rozważniejsi nie łudzą się już i nie budu
ją nadziei na szkalujących i podjudzających  
partjach i tanich ich przyrzeczeniach, bo po
znali się na tem, że agitatorom  chodzi o własne 
korzyści i wpływy, a najmniej o dobro  ludu. Pe
wna obojętność polityczna szerzy się coraz wię
cej, boć ludziska słusznie sądzą, że dość ich za 
nos wodzono najróźniejszemi przyrzeczeniami, 
na których wychodzili „jak Zabłocki na mydle*.

Dziś to możesz w tych szerokich kołach ro
zumniejszych i dojrzalszych ludzi także słyszeć 
zdania: Nie wierzymy, ani nie ufamy już żad
nym partjom, ani ich pismom, ani żadnym wiel
kościom partyjnym.

Żądamy tylko, aby skończyły się złodziej
stwa i wyzyskiwania, m rnotrawstwo i rozrzu
tność, żądamy prawdy i uszciwości. żądamy 
sprawiedliwości dla wszystkich, potępiamy kłam 
stwa, krętactwa i kłótnie, bo my na tem naj
więcej tracimy, nieliczni krzykacze robią karje- 
ry i majątki. My chcemy spokoju, pracy i ucz
ciwego, wystarczającego zarobku, bo wiemy, że 
q«z rzetelnej pracy — nie ma kołaczy, ani na
wet czarnego chleba, ale żądamy też, by wszys» 1

Zgon biskupa Keplera. Biskup z Ryttenburgu, celebrując 
mszę świętą, zmarl nagle.

Olszański nie będzie wydany Polsce.

Berlin. Deutsche Allgemeine Ztg, poda  je na
stępujące szczegóły o aresztowaniu w Gdańsku 
Olszańskiego: Jeden z obywateli gdańskich za
wiadomił policję że lokator jego, ukraimec, nazwi
skiem Reusch, skradł mu różne przedmioty  domo
we. Policja gdańską resztowała Reuscha i prze
prowadziła dochodzenie które wykazało, że po
sądzenie było niesłuszne. W czasie dochodzeń 
okazało się, że pod nazwiskiem Reuscha ukrywa 
się student Teofil Olszański, który w swym  cza
sie zeznał przed policją w Bytomiu i policją w  
Berlinie, iż dokonał“zamaehu na prezydenta Woj
ciechowskiego. Aresztowany przyznał! się do tego 
że nazywa się Olszański i zamierza po krótkim  
pobycie w Gdańsku udać się do Rosji sowieckiej 
Gdańska policja skomunikowała się w tej sprawie 
z berlińskim prezydjum policji. Do czasu wy
jaśnienia. Olszański pozostaje w więzieniu‘w  Gda
ńsku, Socjalistyczna „Danziger Volksątime“donc- 
śi iż wydanie Olszańskiego władzom  polskim  nie 
może mieć miejsca, ponieważ  Olszański, jako prze
stępca polityczny, korzysta z prawa azylu.

Walka z komunistami o zwłoki poległego 

żołnierza francuskiego.

Paryż. W miejscowości Frncolile podczas 
pogrzebu zwłok  poległ, żołnierza sprowadzonych z 
frontu bojowego komuniści opanowali trumnę 
usunęli sztąndar trójbarwny, a na jego miejsc 
rozwinęli chorągiew czerwoną i ponieśli zwłoki 
na cmentarz. Dopiero po dłuższej utarczce na cmen
tarzu legalni uczestnicy pogrzebu odzyskali tru
mnę poczem odbył się pogrzeb.

cy, — każdy w swoim zawodzie, rzetelnie iwy 
dajnie pracowali, a nie brali pensyj za nieue 
two i lenistwo. My żądamy, aby wszędzie i 
zawsze z nami obcł odzono się grzecznie i uczci
wie, aby nas nie molestowano i nie ścigano 
za drobnostki, raczej by różne drobiazgowe i 
dokuczliwe przepisy usunięto, a uproszczono ca
łe urzędowanie, abyśmy nie musieli się włóczyć 
nieraz od Annasza do Kajfasza, od Kajfasza do 
Piłata i Heroda.

A jeżeli w dalszą udasz się rozmowę i za
pytasz się: a na którą, partję będziesz głosował 
przy wyborach, — usłyszysz nieraz taką odpo
wiedź: — na żadną z dotychczasowych, — nie 
pójdę wcale na wybory. Gdy powiesz: to nie 
byłoby dobrze, boć w takim razie partje wrogie 
narodowi i religji odniosłyby ^zwycięstwo, a te
dy byłoby daleko gorzej, — zamilknie rozmów
ca i chyba powie ci: — tedy nie wiem co robić?

Jaki stąd wniosek? Szerokie warstwy mają 
w duszy jeszcze dużo szczerego patrjotyzmu ma
ją przywiązanie do wiary św. i w gruncie du
szy cześć dla zasad chrześcijańskich i narodo
wych. Trzeba im tedy^dać zdrową naukę szcze
re i otwarte przedstawienie faktów i dążeń. Zda- 
je się, że skupienie się w jednej prawdziwie i 
wybitnie narodowej partji i katolickiej partji, 
któraby przedstawiła jasny i zrozumiały a prze
konywający program kato icko-narodowy, i o- 
kreśliła program społeczno gospodarczy ściśle 
wedle zasad socjologji Leona XIII, byłoby mo
żliwe i pożądane, ba nawet konieczne.
Wybitni politycy katolicko-narodowi bodaj po
winni nad tem się zastanowić i niezwłocznie po
djąć inicjatywę, jeżeli chcemy uniknąć jeszcze 
w iększego rozbicia, niż dotąd było F.
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— technikiem. Nadużycia wynoszą z górą 200 tys. złotych.
G rudeiąór. W  tych dniach  w ykry to  w  w oj

skow ym  Z arządzie  F ortecznym w G rudziądzu  —  
< Ib rzym ie nadużycia na tle pien iężnym . P rze 
prow adzone śledztw o D ierw isstkow e w ykazało  
j.adużyć z górą na 200 tysięcy  zło tych . O szuści 
uciekali się do tak skandaliczn i#  prostych i nie 
skom plikow anych sposobów , źe dziw ić się nale
ży , że ich Bdziałalność“ pozostaw ał® tak długo  
w ukryciu . P oprostu , :bow iem  —  fabrykow ano  
fa łszyw e listy nieistn iejących pracow ników  —  
na konto których różne indyw idua z pośród  
Z arządu —  pobierali fikcy jne pensje . W  ten  
sposób naprzyk ład na liście techników  figurow a 
ło nazw isko Z ygm unta W ilm ana —  który nigdy  
w Z arządzie F ortecznym w G rudziądzu nie  
służy ł i od roku przebyw a zagran icą.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźao, dnia 23 sierpnia 1926 r.

— Ostatni termin do podpisyw ania prenu 
m eraty G łosu  W ąbrzesk iego przem ija! T en , kto  
chce zapew nić sob ie naszą

bezpłatną premję oraz gazetę za kw artał  
bieżący ten m usi się posp ieszyć,  inaczej bow iem  
podw ójn ie na item straci. A  szkoda będzie nie  
pow etow ana —  gdyż w łaśn ie w  iym m iesiącu  
będziem y rozsy łać naszą prem ję którą będzie  
C zęść I-sza

Słownika Wyrazów Obcych.
S łow nik tak i jest niezbędnym  dla każdego  

in te ligen tnego polaka, czy tu jącego  gazety  i książ 
ki —  i dlatego pom im o znacznego podrożen ia  
pap ieru (o 30 proc.) postanow iliśm y go w zdąć  
pom iędzy naszych abonen tów  zupełn ie bezp łat
nie w  postaci prem ji kw artalnej.'

Z resztą —  sądzim y, że nasza gazeta zasłu 
guje na poparcie niety lko dla te j prem ji. Je
steśm y pism em ściśle bezparty jnym , pism em  
dla jaknajszerszych m as spo łeczeństw a naszego  
pow iatu ! B o czy to w  kw estji podatków , czy  
w ’ kw estji w iadom ości bieżących —  czy też w  
kw estjach spo łecznych i politycznych —  najle- 
p»em źródłem informasyjntm jest Głos 
Wąbrzeski!

C i obyw atele , którzy gazetę naszą czy tu ją  
— zapewne poznali już je j w artość!

D ow odem  tego najlepszym są listy i kore 
spondencje , jak ie otrzym ujem y —  a których  
au torzy w yraźn ie okazu ją sw e sym patje dla na 
szego pism a. D latego też sądzim y, że każdy  
kto sprobn je przez m iesiąc choćby chzy tać sta le  
G los (W ąbrzesk i —  ten już na zaw sze zostan ie  
naszym  przy jacielem .

A  w ięc obyw atele —  nie zw lekajcie! N iech  
każdy dziś jeszcze zap isze sob ie naszą gazetę i 
niech tym  sposobem  uczyni zadość obow iązkom  
praw ego in teligen tnego polaka i obyw atela!

— Jaworze, po  w . W ąbrzeźno. (P ożar od  
papierosa.) P an W ilhelm  S tańkę kolon ista z  Ja-  
w orza ży łby sob ie spokojn ie jak w niebie —  

I gdyby nie to , źe P an B óg obdarzy ł go synem . 
„B łogosław ieństw o B oże “ w  tym  w ypadku oka 
zało się karą B ożą —  albow iem synalek pana  
W ilhelm a —  jest to w ielk ie »nicpo tem “ —  i naj
w iększem u w rogow i nie należy życzyć tak ich  
dzieci. O tóż dziesięcio letn i m łodzian  ów  —  im ie 
niem  H elm ut —  nag łe zapragnął „obciągnąć"  się  
dym em  z pap ierosa. Ś ciągnąw szy gdzieś jak iś  

I kaw ałek niedopałka — „pan" H elw uth S tańkę  
jak na tak dorosłego człow ieka przystało —  
w lazł za stodo łę , aby tam  zadość uczynię sw ej 

jm łodocianej „nam iętności" W  trakcie palen ia —  
I m łodzieńcow i zrob iło się niedobrze —  a poczuw - 
Iszy gw ałtow ny pociąg (a naw et ekspress) do  
IB ygi —  i słysząc rów nocześnie czy jeś zb liżające 
Isię krok i —  nie w iele m yśląc ukry ł pap ierosa  
[w słom ie. O czyw iście kry jów ka okazała się  
[n iezby t odpow iedn ią — gdyż w  parę  m inut  póź- 
In iej —  stodo ła stanęła w  ognin . W rezu ltacie 
[tu przy jem ność  synalkow a  kosztu je  ojca około 12  
łtysięcy zło tych —  gdyż pożar straw ił w szystk ie  
■praw ie zb iory w raz z budynkam i. T ak  oto  speł- 
In iła się przysłow ie: m i’e złego początk i —  lecz  
■koniec żałosny!!!
I Łopatki, po  w . W ąbrzeźno . (P odrzucen ie 
Idzięcka). N iedaw no w ioska Ł opatki zaszczy- 
leona została narodzinam i now ego obyw atela —  
la to dzięk i w ysoce dbałej o  w zrost ludności oby-  
Jw atelk i tam tejszej —  panny W iktorji W . —  po-  
Izostsjącej w  służb ie u jednego  z gospodarzy  te j- 
|że w si. N iestety jednak —  ch lebodaw ca panny  
■W ikei —  snadź nie podziela jący je j ideo log ji 
■przysparzan ia obyw ateli P olsce —  stanow czo  
paoponow ał przeciw ko tak iem u gw ałtow nem u  
■przyrostow i m ieszkańców  sw ego dom u —  w obec  
■czego w yłon iła się kw estja pierw szorzędnej w a- 
Ig i —  m ianow icie: „k to poniesie koszty w ycho- 
Iw ania now ego obyw atela* . Z daniem panny  
IW ikci obow iązek ten pow in ien przy jąć na  sieb ie  
Isam ojciec dziecka t. j. m łodociany Ignacy W . 
Ipózostający w służb ie u gospodarza te jże w si

Na te j sam ej liśc ie figuru je rów nież osobnik  
którym  jak się okazało jest 11-letn ie dzieeko . 
T ego rodzaju fak tów jest cala m asa. L udzie  
którym nigdy nie śn iło się o tern —  rap tem  
znaleźli się na liśc ie państw ow ych urzędn ików  
fo rtecznych z pensją 6 albo naw et 5-ej rang i 
urzędn iczej.

O czyw iście K om isja K ontrolu jąc natych 
m iast w droży ła w te j zagadkow ej spraw ie  
śledztw o —  które napew no zakończy się znów  
głośnym  procesem . M am y nadzieję , że i tym  
razem  w inni nie ujdą zasłużonej kary . C óż bo 
w iem —  pom ogą najbardziej idealne i poży te 
czne program y sanacy jne —  jeśli tego rodzaju  
nadużycia będą uchodzić płazenrlT ?

Jana W . D ebaty na ten tem at w lokły się z gó 
rą trzy m iesiące —  w końcu panna W ikcia w i
dząc, że w szelk ie słow ne argum enty jak groch  
o ścianę odbija ją się ód tw ardego sum ien ia pa 
na Ignaca —  postanow iła  użyć  radykaln iejszych  
sposobów . O w inąw szy tedy w rzeszczącego dzie
ciaka w chustkę —  zan iosła go do  zagrody  za
m ieszkałej przez sw ego uw odziciela — w tern  
przekonan iu , że tym  sposobem  zdo ła go zm usić  
do przy jęcia w ierzgającego żyw ego podarunku .

N ieszczęście chciało , że na leżącego na zie
m i bezradn ie dzieciaka natknął się sam ch lebo 
daw ca pana Ignaca. Z obaczyw szy tego  rodzaju  
zgubę — gospodarz natychm iast zaalarm ow ał po 
lic ję —  która dom yślając się przeb iegu całej 
histo rji —  natychm iast udała się po m atkę  dzie
cka. I oto sta ło się , że panna W ikcia chcąc nie  
chcąc m usiała z pow ro tem  przy jąć sw oje dziec
ko zaś w nagrodę za sw e postępk i stan ie przed  
sądem pow iatow ym jako oskarżona z art. 221  
kodeksu karnego . A pan Ignac —  buja sob ie  
jak daw niej i an i dba o losy sw ego synaczka!

O tem pore! O m ores!

Książki, pow . W ąbrzeźno . (K radzież w  
sk lep ie). W  nocy z d . 17 . na 18 . bm . do  sk lepu  
p . R yszarda H erm ana w książkach przybyli 
nieznan i bliżej m istrze w ytrycha i łom u —  któ 
rzy uporaw szy się z zam kam i bez pom ocy  
klucza —  rozgospodarow ali się w sk lep ie  na do 
bre. P an H erm an —  spoczyw ając błogo  w  obję
ciach M orfeusza (bożka snu) an i się naw et spo 
dziew ał, jaka niespodzianka czeka go rano . Ja 
koż isto tn ie  —  niespodzianka była  nie lada. Już  
w chodząc do sk lepu nieszczęśliw y  kupiec  zauw a 
ży ł coś niesam ow itego. Z am ki poodryw ane.  
kłódk i spoczyw ały na ziem ... obok parę w ytry 
chów .... Jakby piorunem tkn ięty pan H erm an  
w padł do sk lepu —  i —  oniem iał. P ółk i z tow a 
rem ... lada sk lepow a., podłoga., w szystko to  
przedstaw iało obraz nędzy i rozpaczy —  zasła
ne poprostu resztkam i różnych ręczn ików i płó 
cien  !..

N ieszczęsny kupiec —  aż osłab ł ze zdum ie
nia ... O chłonąw szy nieco —  i nabraw szy sil —  
w ziął się do obliczania strat. O kazało sie , że  
nieznan i nocn i goście zabrali sob ie na pam iątkę  
kilka w ałków  m aterja łu na ubran ia , kilka tuzi
nów koszu l, ręczn ików , sw eatrów , prześcieradeł 
—  a naw et —  i perfum !

O gólna sum a w artości skradzionych rzeczy  
sięga 2500 zło tych . R zecz prosta że natychm iast 
zaw iadom iono o kradzieży  policję , którą  niezw ło 
czn ie w droży ła śledztw o, które jednakże dotych 
czas pozostało bez rezu lta tów —  jednakże  istn ie  
je nadzieja , źe na zasadzie poszlak i śladów  uda  
się nocnych gości w ykryć i odzyskać przynaj
m niej część skradzionych rzeczy .

—Kowalewo. (T w ardy sen). P an  Jan T ar
ka z G ockow a  pragnąc  się  nieco  zdrzem nąć  —  udał 
się do  poczekaln i 4  klasy  na  dw orcu  kow alew skim  
— gdzie w ynalazłszy sob ie ustronne m iejsce  
a zaciszne locum  —  zdrzem nął się dość so lidn ie  
na ław ce. S en trw ał dość długo — jednakże  i ko 
sztow ał dość słono  —  bo oto przebudziw szy się  
—  pan T arka z przerażen iem  skonstatow ał brak  
5 .00 zło tych , jak ie m iał w kieszen i. O czyw iście  
począw szy się  poszkodow anym  śp ioch  —  obyw atel 
natychm iast zaalarm ow ał policję — którą nie
zw łoczn ie przystąp iła do ... sp isan ia pro toku łu .

Jednakże czynność ta  niezaw isłe  pom ogła w  
odszukan iu złodzieja. W idząc tak słabe rezu l
ta ty —  p . T arka postanow ił dopom ódz stróżom  
bezp ieczeństw a lub licznego i w yjaw ił im  sw oje  
podejrzenia w zględem  osoby  pew nego  znajom ego  
handlarzi, który w  czasie usyp ian ia —  dziw nie  
m u adorow ał —  zaś po obudzen iu  się p . T ark i —  
ulo tnił się bez śladu. W obec tak iego stanu rze 
czy  polic ja  w szczęła  śledztw o  i  otoczy ła rzeczonegp  
handlarza sw oją przem ożną opieką —  co  jednak 
że żadnych rezu lta tów  nie dało ...

A  z tego  w niosek : nie  śp ij nigdy  na  dw orcu !!!
— Toruń. (C horoba p . W ojew ody P om ors

kiego D ra. W achow iaka). P an  W ojew oda  P om or
ski D r. W achow iak w skutek  choroby zń poradą  
lekarza nie będzie urzędow ał praw dopodobnie  
przez kilkanaście dni. Z astępstw o  p . W ojew ody  

objął naczeln ik W ydziału  bezp ieczeństw a  publicz
nego p . inż . Jan K ołek .

— Toruń. (Z agadkow e om dlen ie) D o m ie 
szkan ia E m ilji M artynew skiej, zam . przy ul. R a-  
biańsk iej N r. 9 .a w T orun iu przybył listonosz z  
listem . P oniew arz na dzw onien ie nik t się nie  
odzyw ał — przeto przypuszczając nieszczęście  
sąsiedzi siłą otw orzy li drzw i — P rzypuszczen ia  
okazały słę słuszne: W  kuchni na  podłodze  leżała  
M artynow ska —  zupełn ie nieprzy tom na z kilko 
m a  lżejszem i ranam i nag łow ie i rękach . N atych
m iast w ezw ano pogotow ie które odw iozło nie
szczęśliw ą do leczn icy m iejsk iej —  poćzem poli
cja przystąp iła do badan ia św iadków —  co jed 
nakże narazie nie dało żadnych rezu lta tów . Z a 
gadkow a ta spraw a ztin teresow aław ładze  śledcze  
które nadzw yczaj in tensyw nie w zięły  się  do  w yja
śn ien ia . M artynow ska dotychczas przy tom ności 
nie odzyzkała .

— Gdynia. (T ajem nicze zn iknięcie planu). 
G dzie podział się plan regu lacy jny m iasta? W  
G dyni go niem a. T elegram y zaś oficja ln ie tw ier
dzą, że M in. R ob. P ubl. już go w ysłało . A  w ięc  
niem a go w G dyni i niem a go w W arszaw ie. 
S zukajcie złodziej* !

— Gdynia. (Ś w iętokradztw o). W  tu te jszym  
sam otn ie sto jącym kościele popełn ione zostało  
św iętokradztw o. N ieznan i spraw cy  zakrad lisię  no 
cą do kościo ła i zr, bo  w ali z ot  w art go przem o 
cą tabernaku lum m onstrancję i zło ty kielich. 
O prócz tego skrad li zaw artość skarbonki ko  
śeielnej.

— Chojnice. (N ieudany w ystęp „hodurow - 
ców "). I w riassem m ieście usiłu ją zw olenn icy  
„kościo ła* narodow ego szerzyć sw e nauki. K il 
ka dni tem u w pew nej szynkow ni zaczął prze 
m aw iać do gości jak iś „narodow iec", lecz spo t
kał się z tak im  oporem , że  m ueial um knąć, otrzy 
m aw szy  przed tem  dobitną  nauczkę. M am y  nadzie 
ję, że i ponow ne próby tych sekciarzyn ie znaj
dą u nas grun tu podatnego .

— Wejherowo. (L etn iska na  sprzedaż). Jest 
do  sprzedan ia  osada le tn iskow a w  M rzezin ie  (pow . 
puck i) i w P leszew ie (pow . w F jherow ski). O na 
bycie m ogą się starać ty lko kandydaci nie kara 
ni z& przestępstw a przeciw  P aństw u P olsk iem u. 
Z głoszen ia nadsy łać do U rzędu Z iem skiego w  
G rudziądzu .

— Kościerzyna. (R ok w ięzien ia za m alw er-  
śaeje). N iedaw no tem u staw ał przed  Izbą K arną  
w  C hojn icach były  urzędn ik  m iejscow ego  U rzędu  
S karbow ego C zesław  Z ając, oskarżony o sprze 
niew ierzen ie w urzędzie sum y 2388 zł. fa łszow a
nie rachunków i niepraw id łow e księgow anie  
i re jestrow anie. O skarżony  przyznał się  do  w iny . 
S ąd skazał go na rok i 2 tygodnie w ięzien ia  
100 zł. grzyw ny lub dalsze 10  dni w ięzien ia , oraz  
na poniesien ie kosztów postępow ania .

— Gdańsk. (Z jazd  S yndykatu  D iennikarzy  P o 
m orsk ich). W  sobo tę dnia  4 w rześn ia  odbędzie  się  
w  G dańsku N adzw yczajne W alne Z ebran ie S yn 
dykatu  D zienn ikarzy  P om orsk ich , na  którem  S yn 
dykat pow eźm ie cały szereg uchw ał, dotyczących  
dziennikarstw a pom orsk iego  i prasy  pom orsk iej. 
—  P o zjeździe odbędzie się w ycieczka parow cem  
do  P ucka, W ejherow a, i K ościerzyny . R ozw iązan ie  
zjazdu nastąp i w poniedziałek . —  U dział sw ój 
w Z jeździe jak i w w ycieczce  przyobiecał p. W o 
jew oda P om orsk i D r. W achow iak . —

O becność w szystkeh członków  obow iązkow a. 
—  S zczegó ły Z jazdu , jako teżi w ycieczk i  poda  się  
osobno .
Z arząd S yndykatu D zienn ikarzy P om orsk ich.

Giełda warssawska

1 dolar am erykańsk i 8 ,98 1 fun t ang ielsk i 44 ,07, 100  

frank , franc. 25 ,20 , 100 frank , belg . 24 ,84 , 100 frank, izw ajc . 

175 .21 . IC O koron czesk . 26 ,86 . 100 lirów  w łosk ich 29 ,90 ,100  

szy lingów  austr. 128 ,18 .

Notowania giełdy płodów rolniesyeh 

w Poxnanin
z dnia 20 sierpn ia 1926  .r

Ż yto now e  30 ,00— 31 ,C O  
Z yto stare .............................................................. — ,
P szen ica  40 ,00— 43 ,00
Jęczm ień  27 ,00— 29 ,00
O w ies  . 24 ,C O — 26 ,00
H aka ży tn ia 70 proc ................................................. — 48 .50
M ąka pszenna 65 proc 65 ,C O — 6803
O tręby pszenne ....................................................... — ,
G roch polny .......................................................... 00 ,00— q 0

R  edak tor odpow iedzialny : Józef K ubick i, W ąbrzeźno
D  tuk iem  i nak ładem  „G łosu W ąbrzesk iego , W ąbrzeźno  

UHÓW1ENIE
N iniejszem  zam aw iam  w G Ios W ąbrzesk i* na m ie

siąc ..............  kw artał —  roku bieżącego .
Naleiytość w gotówce dołączam

P odpis zam aw iającego
(now ego abonen ta)  

P odpis uczestn ika  
konkursu  



Ulęciąg z nr. 32 Orędosoika Urzędosego
Rozporządzenie weterynaryjno-policyjne 

dotyczące zarazy pryszczycy.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
1) W obec urzędowego stwierdzenia zarazy  

pryszczycy u bydła rogatego w Brudzaw kach za
rządzam na podstawie rozporządzenia p. W oje

w ody Pom orskiego dot. zarazy pryszczycy z dnia 

’18. 9. 1925 r. ogłoszonego w O ręd. Pow . nr. 59, 
poź. 11 w porozum ieniu z panem  Pow iat. Lek. w et. 

z W ąbrzeźna co następuje:

W m yśl,^przepisu ustęp A zarządzenia p. W o 

jew ody Pom orskiego z dnia 18. 9. 1925 r. tw orzy  
gm ina Brudzawki obw ód izolacyjny (ściślejszy).

D o zw ierząt racicow ych znajdujących się w  

obw odzie izolacyjnym należy ściśle przestrzegać  

przepisy par. 1 —  9 w yżej oznaczonego  zarządzenia  

Pana W ojewody.

K iercw. 2 ki- Szkol? H andl, w  Broinicj 
przyjm uje zgłoszenia m łodzieży płci obojga  

W arunki przyjęcia da kl. 1-ej ukończe
nie 3 kl. gim n. lub 7-m iu oddziałów szkoły  

pow szechnej, w zgl. złożenie egzam inu w stęp
nego. Podania i. załączeniem  św iadectw  stkoln. 
m etryki chrztu, św iadectw a szczepienia ospy, 

należy skierow ać ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd o  d a ta 2 S  s ie r p n ia  r b . 
d o k a n c ela r ii s ik a ły m ieszczącej się w  
Szkole W ydziałow ej, ul. K am ionka, 18 I-piętro, 

od godz. 11 do 13 po połud.

fiauKa rozpocznie się dnia 1 w rześnia r. b.

P a ssu k u fa n a ty c h m ia st 

cholewkarza 
s& m o d sie ln eg o

Z g ł. sp iesz n ie z p o d a n ie m ż ą d a n e j  

p e n sji

H a n d e B  sk ó r ,  Balcerow icz  
B R O D N IC A  (PO M O RZE) 

T e le fo n  1 1 1

^73251

T e l. 5  T e l. 5

znaną ze sw ej dobroci kuchnię  
,P o lsk o -F r a n c u sk ą “

pod kierow nictw em  pierw szorzędnej 

kuchm istrzyni sm acznie zestaw ione

O biady i kolacje
A la carte

S P E C J A L N O Ś Ć :

S z n y c e l a la O m ł, S sn y c e l a J a H o lste in , 
Z r a z y p o w ę g ie r sk u 1 d u ż o w ię c e j u r o z 
m a ic o n y c h sm a cz n y ch  p o tr a w .
Z im n e i c ie p łe z a k ą sk i o k a ż d ej p o r z e  
d n ia i n ó c y p o n a jw zg lę d n iejszy c h c e n a c h  

O h słc g a sk o r a i r z e te ln a .

Bufet
N A J W Y B O R N IE J S Z E  W Ó D K I

L ik ier y —  W in a —  P iw a f irm  k r a jo w y c h  

i z a g r a n ic zn y c h , o r a z p o le c a m p ie r w sz o 
r zę d n e p o k o je , sa lę d o z eb r a ń  i d o  z a b a w  

A bonenci m iesięczni 10 proc zniżki.

Z pow ażaniem

S z y m a ń sk i, qosoodarz.

* 2 -
Ze w zględu na utw crzony obw ód obserwacyj

ny rozp. policyjnem z dnia 7. V II. 26. 1. dz. 5431 II, 

ogłoszone w O ręd. Pow . nr. 24, poz. 2 nie tw orzy  

się specjalnego obw odu obserwacyjnego.

§ 3.
N iniejsze zarządzenie w 'chodzi w  życie z dniem  

ogłoszenia i obow iązuje aż do odw ołania.

§ 4.
Przekroczenia niniejszego zarządzenia podle

gają karze w ięzienia do 2 lat lub do 3000 zł. 
w m yśl §§ 74 —  77 ustawy o chorobach zakaź

nych u zw ierząt z dnia 26 czerw ca 1909 r. (D z. 

U staw  Rzeszy N iem . str. 519) i art. 1 ustawy  
z dnia 18 m arca 1921 r. w przedm iocie zm iany  

przepisów o w ym iarze grzyw ien, naw iązek i w y- 

nagrodnego w b. dz. pr. (D z. U staw R. P. 1921  

str. 396).
W ąbrzeźno, dnia 16 sierpnia 1926 r.

STA ROSTA .

1) wórli

p o m o c n ik ó w
s io d la r sk ic h

przyjm ie natychm iast za
kład siodhrsko-tapicerski. 

Reflektuje  się na pierw szo
rzędne siły

S te fa n  B r o d o w sk i
K olejowa 74.

2-3 O G ffliM  
c h c ą w e  s ię  w y u c z y ć  k r a  

-p iec r y zn y  p r zy jm ę  n a 
ty c h m ia st

P a b u sz o w a
M ickiew icza 28-

O d  1 . 9 . p o trz e b n a  

s ta r sza  u c z c iw a  

dziewczyna 
d o  w sz elk ic h  p r a c d o 

m o w y c h

J . C y r k la fo w a
n i. W o ln o flc i 4 8

D o b r a  i ta n ia  

$  t  a  n  c  j  &  
d la  3 —  4 u c z n ió w  

giiunm -J. M J slc o g im -  

n a sju in p o k o je s ło -  

n e v x n e  d o b r e  T w y ż y  c ie 
n ie . A dr. w sk?że adm in. 

„ G Ł O S U  W Ą B R Z .“

P r sy jm ę u c z n i  

g im n a z ja ln y c h  n a  

stancją
Szym ańska

K o le jo w a  7 9 .

Treść pow yższego  zarządzenia poda p. N aczel

nik gm iny Brudzaw ki do publicznej w iadom ości 

w sposób w gm inie przyjęty,

L. dz. 6495/11.

STAROSTA.

W sprawie pryszczycy w powiecie Rypińskim.

Podaję do pablieznej w iadom ości, że w p o 
w iecie Rypińskim  stw ierdzono u zw ierząt racico

w ych urzędow o  prysiczyce  w nast^pujących  m iej

scowościach:
1. m iasto Rypin, 2. folw . i w ieś K ow alki, 

3. folw .Starorypin, 4. Rum unki D ębiany, 5. w ie ś  

Zakrocz, 6. K am ionka, 7. w ieś i folw . Podlesie, 

8. w ieś K iełpiny, 9. folw . i w ieś O siek, 10 folw . 

K otowy.

L. dz. 6320jII.

STA RO STA.

N a nadchodzącą porę jesiennych zasiewów polecam y z nasze

go składu w W ąbrzeźnie, lub z zakładu hodow li nasion  

w pobliżu W ąbrzeźna:

Ż y to  s ie w n e  peilustie (Peftoser) 
z 1 , 2 i 3  o d s ie w u  

p sz e n ic ę M iittU (Buhlenilorier) 
O d sie tr p sie n isę W ie lk i K slft ię S a e k i (G ra a sh e r so g v . S ssh se n )  

1 o d s iew , p o m o r sk a ,D ie S k o p f“ p sz e n ic ę 2 o d s iew  w  n a lle p sse l  

ja k o śd . Bliższe w iadom ości i podanie ceny w ■ —  ■ -----

K r e is la n d b u n d  —  W ą b r z e ź n o
u l. J a d w ig i 3 T e l, 4 3 .

P r z y j  m ę n a ty c h 
m ia st k ilk u  

k o lo d z ie i

i s to la r z y

F a & r n ^ a m a sz p
I . K O Ł E C K i  

W ą b r z e ź n o

D r z e w o
o p a lo w e (sz m o ir )  

m a d o o d d a n ia

Rktesil i Plisita
Ś L IW IC E

p o w . T u c h o la

D w a  k o m p le tn e

P o lec a m y z e sk ła d u  n a sz eg o  

w W ąbrzeźnie, jak długo zapas  

starczy

I - MAKUCHY 
K r e is la n d b u n d , W ą b r seź n o  

n i. J a d w ig i 3 T e l. 4 3
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przyjm ę  

3 —  4 ic n ii  
gim n& shlnyeh

Stancja dobra i opie
ka rodzicielska

Zgłosz. przyjm uje  

adm in- 

„Słosu Wąbrz.*4

^^st& ^ow e

2 4 0  X  1 2 5 c tm d o  
sp r z e d a n ia

J .& E .S ise n R c k  
h -* n :J e l ie la n c a  

W ą b r z eź n o

K u p ię  a lb o  w y d z ier  

ż a w ię  

jpieK arnię
Z g ło sz e n ia p iflm  z  p o 
d a n ie m  c e n y  p r z y jm u -  

।  je  a d m . ,G Ł  W Ą B R Z . ‘ 
I p o d  A . D .

P o sz u k u je  s ię  c e le m  
k u p n a  e w e n t. 

d z ier ż a w y

DOMU
0?^ m hliw @ i nli- 

ef alb© w rinku

O fe r ty p iśm . z p o 
d a n iem  c e n y  p r z y j -  

’ m u je  a d m  „ G Ł O S U  
W Ą B R Z E S K IE G O *  

p o d M . S .

Rozpowszechniajcie
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K w it m ie s ię c z n y n a z a m ó w ie n ie g a z e ty

N iżej podpisany zam aw ia w urzędzie pocztow ym .

Tytuł gazety
M iejsce  

w ydania
Czas przedpłaty A bon.

O procent. 

i m anipul.
R a z e m

„G łos W ąbrzeski" W sb r z sln o
na m iesiąc 

w r z e sie ń
1 ,5 0 0 ,1 9 1 ,6 9

G azetę proszę dostarzyć m i do dom u, a  przedpłatę śiągnąć przez listonosza.

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y a d r e s z a m a w ia ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty :

Z  o d e b r a n ia  p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y .

, dnia

D o m . W a ly e z  
m u do sprzedania 

4  r a so w e

szczeniaki
d o b e rm a n y

Ostra:eg»in
w szystkich zainteresow anych, aby m ojej żonie M o- 

n i« « W iS n ie w sk se j, córce Jana G rochow skiego 

z O strow a, która dom m ój opuściła, nikt na m oje  

im ię pieniędsy nie pożyczał, na m ój rachunek n e 
kredytow ał, ani żadnej rzeczy  z m ego gospodarstwa 
nie kupow ał, poniew aż za długi te  nie odpow iadam , 

a kupujących pociągnę do sądow ej odpow iedział- 

ności

K o n sta n ty W iśn ie w sk i
O str o w o , poczta Płużnica, pow . W ąbrzeźno.

K w it m ie s ię c z n y n a z a m ó w ie n ie g a z e ty

N iżej podpisany zam awia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety
M iejsc  

w ydania
Czas przedpłaty A bon

O procent. 

i m anipul.
R a z e m

„G łos W atasti" W ą b n eź n o

na m iesiąc  

w r ie sle fi 1 ,5 0 0 ,1 9 1 ,6 9

G azetę proszę dostarzyć m i do dom u, a przedpłatę ściągnąć  przez listonosza

Im ię , n a z w isk o i d o k ła d n y  a d r es z a m a w ia ją c eg o .

P o k w ito w a n ie p o c z ty .

Z  o d e b r a n ia p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y .
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